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Zi taiony tereny w Naa | 
ja: Qbóz druhen nad Świdrem. 

Ke tNa Zlot Narodowy harcerzy przybyło około 
900 druhen, które rozbiły obóz o kilka kilometrów 
od Warszawy, wśród drzew i piasków Bojarowa 
na Świdrem. 

Ef -Na zlot przybyły następujące chorągwie: War- 
szawa, Zagłębie, Brześć, Lublin (około 60 druhen 
— z 4-ch środowisk: Zamościa, Kraśnika, Lublina 
i Chełma), Białystok, Łódź, Lwów, Poznąń, Wilno 
i Wołyń. Stosunek ludności do obozu był bardzo 
życzliwy: dostarczano jagód i owoców, patrząc 
na pracujące i wiecznie uśmiechnięte druhny z 
wyraźnym podziwem. Władze wojskowe okazywały 
też dużą pomoc. Na kolejce płaciły uczestniczki 
zlotu '/4 ceny normalnej. 
idea. 

Obóz druhen zaszczycił swą obecnością 
druh prezydent Wojciechowski i był przez druhny 
podejmowany obiadem. Liczne rzesze harcerzy i 
publiczności Warszawskiej również zwiedzały obóz 
harcerek. 

W zawodach I. nagrodę uzyskała Chorągiew 
Wołyńska za śpiew i I-szą za tańce, Ch. łódzka 
l-szą za obozownictwo i Il gą za estetyczne u- 
"rządzenie namiotów, Ch. poznańska I-szą za este- 

4 tyczne urządz. namiotów i ll-gą za tańce, Ch. po- 
4, morska Il-gą za obozownictwo. 
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Gbóz harcerzy na Siekierkach. 
Harcerze rozbili swój obóz tuż za ul. Czer- 

niakowską na obszernych błoniach zwanych „Sie- 
kierkami*. 

Na zlot przybyło przeszło 4000 harcerzy. Z 
tego na chor. warszawską przypada 1014, lubel- ską 326 (z Che!ma były nast. drużyny I, III, V. i VI męskie). lwowską 311, poznańską 305, pomor- 
ską 215, sesnowiecką 195, wołyńską 167 i t. d. Ze 
Sląska przybyło tylko 30. Polskich harcerzy z 
zagranicy przybyło 71, skautów zagranicznych 
około 100. 

Obóz wyglądał na spore miasteczko... na- miotów, zbudowano również 51 masztów, na któ- 
rych powiewały barwne proporce. Srodkiem obo- 
zu biegła ulica i z niej pięknie zbudowane bra- my prowadziły do obozów poszczególnych Cho--- rągwi (obóz chor. Lub miał liczbę 18). 

Po głównej ulicy wznosił się cały szereg na- 
miotów służbowych, namiot kina, (wyświetlano -' „Na srebrnych szczytach* wytwórni „Terra Film* oraz aktualne zdjęcia z obozu zlotowego), gospo- dy i C. K. D. H. Kramów było też wiele: Koope- ratywa Drużyn Warszaw. i wiele prywatnych. 

Pocztę zorganizowała 2 Warsz. drużyna im. Rejtanż, radjostację zbudowała 4 bydgoska, dru- karnię drużyna z Dąbrowy Górniczej. Nad Wisłą był obóz 20 warsz., pełniącej służbę rzeczną. 
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Obóz zwiedził druh Prezydent Wojciechowski, 

druh Haller, sejm, senat, generalicja, prasa, po” 

słowie zagraniczni i przeszło 30,000 publiczności. 

W niedzielę 6 lipca odbyły się popisy dru- 

żyn w Parku Sobieskiego, Od 3-go do 5-g0 lipca 

odbyto zawody z zakresu wychowania fizycznego 

(niestety! Chor. Lubelska udziału w nich wziąć 

„ nie mogła). 
8-go lipca — zwijanie obozu i wymarsz dru- 

żyn na stację. Nagrody otrzymały następ. druży” 

ny: Za wyprawę jednostkową 13 warsz. za wy” 

prawę drużyny 20 warsz., za samodzielne urzą- 

Nzenie się 13 warsz, za estetyczne urządzenie 

się 13 warsz., za pożyteczną służbę na zlocie 20 

Warsz. za gry hare. i ruch. 20 warsz. za pokaz 

samarytański 15 poznańska, za strzelanie 2 warsz. 

za śpiew i tańce 13 warsz. za popis grajków 1 

ursynowska, za popis artystów 2 warsz. 4a naj” 

bardziej pomysłowy pokaz 3 warsz. za najlepszy 

warsztat 3 dąbrowska. h k 

Wobec tego i z uwzględnieniem innych mo- 

mentów uznano 13-fq Warszawską, drużyną mistrzo” 

wską Polski. Uszeregowanie drużyn na dalszych 

miejscach przedstawia się następująco: 
2) — 3 warsz., 5) — 20 warsz., 4) —1 ursy- 

nowska, 5) — 13 wileńska, 6) — 12 warsz., 7) — 

10 warsz, 8) — 2 warsz., 9) — 4 warsz., 10) — 

4 bydgoska, 11) — 14 poznańska, 12) — 1 prza- 

snyska, 13) — 15 pozn., 14) — 19 warsz, 15) — 

8 piotrkowskn, 16) — 1 lwowska, 17) — 6 lubel- 

ska, 18) — 11 łódzka, 19) — 27 warsz., 20) —1 

lubelska, 21) — 1 poznańska, 22) — mińsko-ma- 

zowiecka, 23) — 3 lubelska, 24) — 7 chołmska, 25) 

— 1 grajewska, 26) — 1 kowelska, 27) — 7 war- 

szawska, 28) — 55, warsz. fed. 

Adam Marszcz 

Wizyta skautów. 
(Gwara). 

Każdej niedzieli przychodziła do Paluchowej, 

jej sąsiadka, Klocowa. Obie kobiety siadywały 
przed chatą na ławce i gwarzyły ze sobą. W nie” 

Bzielę po Zielonych świętach znowu widzimy je 

przed chatą. 
; 

— Co tyz wasz Franck robi tam w ty gim- 

nazyji? — zapytała się Klocowa. 
azyjił Terot mają takie wojsko i ón*) tyż do 

niego nolezy. 

— Cy strzylo? PO. 
— He, gdzietam. Óni flintów nie mają, ino 

tak.e długie i grube kije. Ze jo tyz zapomniałam, 
jak óni sie nazywajom. 

— Nie casym sokoły? 
— Nie, nie, inacy! 
— No to moze harczze? e 

—A juści, juści, harceze! Ze to tyz czowie- 

Wyrazy „ón, óni* czytać „łón, łóni”. 
3 WE ze znaczkiem czytać jak „i”. 
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WYNIK ZAWODÓW SPORTOWYCH NA ZLOCIE. 

Bieg 60 mt. juniorów. 1. Polkowski — War- 
, szawa 8,2 sek., 2. Piotrowicz — Warszawa, 3. Ka- 

napka — Lwów. ; 
Bieg 100 mtr. Mieszkowski — Warszawa 12,1 

sekund. Ź j 
Bieg 400 mtr. Mieszkowski — Warszawa 

56,2 sek. i 
Bieg 1500 mtr. Wituch — Warszawa 4 min. 

34,2 sęk. y* 
Błeg 1500 harc. Foryś — Warszawa 6 min. 

1 sekund. Ea , 
Skok w dal Kozubski — Poznań 5,52 metr. 
Skok w zwyż. Szolc — Warszawa 152,5 cm. 
Skok o tyce. Litwiński — Toruń 2,64 metr. 

poza konkursem Sauter — Lublin 2,59 mtr. | 
Rzut dyskiem. Sido — Lwów 32,90 mtr.  - 
Rzut oszczepem Zadrożny — Warszawa 41,40 
Rzut kulą. Rębowski — Łódź 8,41 mtr.  - 
Rzut granatem. Zadrożny — Warsz. 48,77 m. 
Pięciobój wojskowy. Jagalski — Toruń. |. 

Ź ZAWODY PŁYWACKIE. 

Bieg 60 mtr. junjorów. Trzewiński — Warsza- 
wa 32 sek. 

Bieg 100 mtr. styl klasyczny. Lechowski — 
Ursynów 36 sek. 

Bieg 100 mtr. bieg grzbietowy. Malinowski — 
Ursynów 1 m. 34 sek. 

Skoki. 1. Lechowski — Ursynów, 2. Piotro- 
wicz — Warszawa. 

kowi sie zaro nie przypómni. Ale skond wy wić- 
cie **) o harcezach! 

t 

— Coś ta słysałam, ale co óni robiom, to 

nie wićm. Mozedwy mi co o nich opowiecie? ; 
— O cym jo mom ta wóm opowiedzieć? Jo 

sama nic nie wićm. > 

— Przeciez Franek musioł wóm godać, co 

ni robiom, cego sie ucom. Nic o tym nie wiście. 

| — Ady o tym to wióm. Myślałam, ze sie o co 
jnnygo pytocie. Teroz to wom moge powiedzieć. 
Ano widzicie, óni robiom sobie wyciecki, sami 
sobie gotujom, mustrujom sie, robiom na siebie 
takie polowania, ci sie nazywajom podchody i... 

— Cicho no! — przerwała nagle sąsiadka. 

— Co to jest? * 
— Śpiew, słyszycie? 
— Słysze, słysze! Kto tyz to śpićwo? ? 

Rzeczywiście. Zdala dochodził wyraźny Śpiew: 
„Laurami przystrójmy głowy, 

"Nie znajmy w życiu swem trwóg, w życiu trwóg. 
„Bolskiej ojczystej nam mowy 
"Nie wydrze żadzn wróg, żaden wróg”. 

— Pódźmy zobaczyć któ to spićwo. ę 

Obydwie kobiety wyszły na drogę, na której 
ujrzały oddział skautów, z laskami na ramionach. 

Szli miarowym krokiem, śpiewając przytem. 

— Somsiodko, to som harceze — rzekła 

a. 
Poe ade racyjom. Mój Franek tyz tam idzie. - 

Widzicie gó, na przodku z tym wysokióm. 
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ROZGRYWKI GIER RUCHOMYCH. 

1. Piłka nożna finał. 
. K. $. Czuwaj (Przemyśl) Lwów — H.K.S. 

Varsowia 4:2 dla Czuwaja, rogów 8:2 dla Czuwaja. 
2. Piłka polska (szczypiorniak) finał 14 po- 

znańska — 13 Warszawska 5:0 dla Warsz. 
3. Piłka latająca finał. Łódź — Warszawa 

2:0 dla Łodzi. 
4. Pilka koszykowa pół finał 2 warsz. — Po- 

znań 10:2; towarzyski 2 warsz. — Poznań 22:2 oba 
wyniki dla Poznania. 

Wrażenia zlotowe. 

Jedziemy... 
Z myślą o narodowym zlocie, z piersią wezbra- 

ną uczuciem, pełni zapału, jedziemy do Ciebie, 
Warszawo, serce Polski, my młódź harcerska, je- 
dziemy na pierwszy narodowy nasz Źlot. 

ociąg rwie jak huragan, skrzypi i buczy, 
a nam skrzydła u ramion naszych rosną, a usta na 
których wiecznie igra swawolny usmiech, szepcą 
z uniesieniem: „Warszawo, Warszawo!” 

Pociąg zwalnia biegu, szarpie i staje — 
Puławy! 

Jak rój os wysypują się harcerskie orlęta, mło- 
de, rozweselone, pełnią życia zawsze się śmiejące. 

._ Rozbudzony nagłą ciszą zatrzymanego po- 
ciągu Dh. K., jeden z bardzo „ważnych* z kom. 
Chor, jeden z „najkomiczniejszych komików*, 

z którego ust zawsze dowcip wieje i uśmiech 
z nich nie znika, zwleka się z plecaków, ułożo- 
nych na nieodłącznym „bolszewiku* lubelskiej sió- 
demki i rozpoczyna organizowanie orkiestry, z po- 
ściąganych z ramion wstążeczek, a przyczepio- 
nych majestatycznie na sękatym kiju, urządza ka- 
pelmistrzowską buławę i na czele kilkunastu chłop- 
ców „uzbrojonych* w harmonijki, rezonatory, bę- 
benki i skrzypce, rusza wzdłuż kolejowego toru 
z wcale udatną melodją „leguna*. 

Wlot podchwytują melodję inni i wkrótce 
cała chorągiew tętni młodzieńczym śpiewem. Wy- 
biegli od przerwanej pracy kolejarze witają nas 
radosnym uśmiechem, a usta zdają się mówić: 
„Oto przyszłość nasza”. , 

Warszawa! 
Idziemy wyciągniętą kolumną przez Pragę, 

równo karnie — wszak w stolicy Ojczyzny jesteśmy, 
godnie ją powitać musimy. 2 

Przechodzimy przez most Kierbedzia, W dole 
z królewską godnością rzek polskich, płynie Wisła, 
łagodnie wita nas cichym szmerem swych wód, 
szepcąc cicho: „witajcie! * ę 

I Zygmunt wyniośle spogląda z kolumny, bło- 
CE szare szeregi orląt na znoje życia, bo- 

jąterski trud. 
A Mickiewićz wśród powodzi kwiatów w spi- 

żowy serc naszych uderza dzwon, tchnie weń swą 
nieśmiertelną moc, aby dla dobra Ojczyzny tem 
dźwięczniejszy i potężniejszy wydawał głos. Wi- 
tamy Cię Warszawo! My dzieci twoje, ongiś przez 
zaborców do trzech taczek przykuci, dziś wolni 

    

Gdy skauci doszli do stojących kobiet, roż- 
legła się komenda. 

— Oddział stój! — i wszyscy stanęli w miejscu. 
Franek przywitawszy się z matką, rżekł: 
— To są moi koledzy, harcerze. Urządziliśmy 

do naszej wsi wycieczkę, ale nie wiemy, gdzie 
rozbić obóz. Może na naszem polu. 
,_1- Adyć możecie za stodołom, a prześpicie 

sie w stodole. Jest świóże siano, to dobrze wóm 
sie bódzie spało. 

„,  — My na sianie nie śpimy — wtrącił towa- 
rzysz Franka. 

— Nó a gdzie? 
— Pod namiotem. 
— To sie możecie zaziembić. 
—E, Gdzieżtam! Myśmy już do tego przy- 

wykli. 
„.  — Wiónc gdzie chcecie obóz zbudować? 

— Na jakiej łące. 
, — N6, to dobrze! Franek wos zaprowadzi. 

Rozległ się znowu rozkaz i cały oddział ru- 
szył naprzód. Ża nin postępowała grupa chłopa- 
ków, którzy usłyszawszy Śpiew, zbiegli się i ze 
zdziwieniem oglądali nieznane im, jak sądzili woj- 
sko. Wreszcie skauci przybyli na ląkę, gdzie po- 
częto rozbijać obóz. Chłopacy zdziwieni przyglą- 
dali się namiotom, których J6 nie widzieli. 
Jeszcze bardziej zadziwiło ich wesoło strzelające 
ognisko, nad którem zawieszono kociołek z wie- 

erzą. 

— Franek — mówili dawni koledzy — myby 
tyz chcieli noleześ do takiego wojska, co śpi pod 
budami i same sobie gotuje. 

— Dobrze, dobrze, będziecie należeć! Gdy 
przyjadę na wakacje, zorganizują z was oddział 
skautów. O 

— | bódómy spać pod takićmi budamii sami 
sobie gotować? r 

— Będziecie, będziecie! 
* * * jas 

i 

I rzeczywiście Franek dotrzymał słowa. Żor- 
ganizował w rodzinnej wiosce oddział harcerzy, 
który bardzo szybko począł wzrastać i dobrze 
się rozwijać.  
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1 zjednoczeni Ślubujemy, ci dla dobra Ojc a | h 
w jedności i zgodzie pracować. AE a AE teljiednejęchiwili Mówie się z kasjerem o to, by mi dał do Warsza- niel" — odpowiadam. W to mi grajl. Przymajt, 

ZŁA MW ziennikarze wyjaśnili 
1 wy bilety za pół ceny (jako Że nie miałem zamia. niej będzie rozmaitość i uciecha, a nie leżenie 

Ok | Na „Siekierkach* stu kucharzy Wy bilety za ost do Wilna „zadarmo*), mając 5 „brzuchem do góry” w ładnym namiocie, jak to 

óż lbrzymie Siekierkowskie błonia, jak łąka Dla harcerzy obiad warzy. Mt strachu, iż nie zgodzi się, awówczasw bu- u Warszawiaków. ż 

= dne kwieciem, pokryte są setkami na- Ś dżecie obozu okaże się prawie 100 złotych defi- Raz, dwa, trzy (możeśmy ta i sto, dwieście, 

miotów, tysiące braci skautowej wśród nich się Obok kuchni się przechad: cytu, ja miałbym zostać głodny, a to straszydło trzysta rachowali) i potężna budowa, wsparta na 

uwija, z niemilknącą piosenką na ustach. Wtem Drżyj kucharzu* sz nocne, kuzyn sowy .i kompanii — będzie zajadał całym (dość szczupłym) zapasie kijów harcerskich 

na biatym tle Siekierkowskich namiotów ukazuje Aosikin Wo a RIĘSKIA WPlądsA, nocne, kueynze? "Niel Honor włóczęgi nie po- naciągnięta podejrzaniej wytrzymałości Haami „|. 

gie jeździec no pięknym koniu, odzywa się or- aa zao a aleje; zmaal na to. Organizując i stojąc bohatersko na  stanęla, wyglądając jak straszydło zamorskie. Ale 

jestra, to. Chor. Sosnowiecka wita przybyłego do tóry kucharz źle gotuje, czele wyprawy z sąsiedniego przedziału — doko- pokochałem tę-bude bardzo. Taka poczciwa! — 

OR Ee all Wiz: : czele wyprawy Z ędć tego smakolyku została prze- na tydzień cały dostarczyła nam pierwszorzędnej 

Sogqt JĘSzCze nie przebrzmiały dźwięki orkiestry każdy kocioł nos swój wsadzi, Zemnie zjedzona. Puhacz miał chętkę wydłubania uciechy. Rozpoczął się sport nowy, sport namio- 

„ Sosnowieckiej, w szybkim galopie nadjeżdża nie- Tu nagada, tam poradzi, 
mi jeżeli nie obydwóch, to przynajmniej jednego towy, składający sk « trzech zasadniczych. części: 

Laki bohater do naszego Obozu. „Czuwaj! A Jak zupa nie ma smaku: Gka niestety, a na moje szczęście — był bez- Pierwsza przy dęszcwu bez wiatru. Oto jej iłustra- 

ublini* — krzyknął stalowym głosem i pogalo- Na kucharza do ataku! silny: cja, fragment: Wszyscy śpią. Raptem ktoś, du- 

z 
Po takich wysiłkach, rzecz prosta. w końcu sxa€, się, budzi. Woda Ciurkiem leje mu się wprost 

ż 3) ian i zezwoliłem sobie na ten do buzi. Za chwilę inny pyta z przerażeniem: 

A MIG Taką szarże mieć, nielada Pk ERA Dlaczego moja poduszka całkiem mokra?" — 

leza. Naje się, a potem gada. Nazajutrz Warszawa — i kłopoty obozowe, końcu wszyscy przenoszą się na środek 

W dali tysiącem świateł błyszczy Warszawa. Skoro w kuchni się pokaże, które tym razem wydały się nic nie znaczące, i ściśnięci jak śledzie w beczce, śpią dalej. 

Dolatuje do obozu jej gwar i szum. Lecz my jej Każdy porcje niesie w darze gdyż podnietą była myśl, że oto zjechaliśmy -się A oto część druga (deszcz z wiatrem, cza- 

nie słyszymy, bo u gorejącego ogniska wpatrzeni PRZ gd iRuu 2 calej Polski, by zgodnie społem krzyk- sami burza). Leje jak przez sito, a namiot na- 

* jesteśmy w symbol Najjaśniejszej Rzeczypospoli- LePSZa warta, choć o mrozii j nąć gromkie: Czuwaj! wpół fruwa. „Wiara”, moknąc troszeczkę, staje 

tej, bo druh protektor St. Wojciechowski przeby. Niż kucharzem być w obozie, z omkie 4 to myśli, uwagi wspomnień ciśnie od wewnątrz na płachtę, trzyma z całych sil kije 

wa wśród swej ukochanej młodzi. Ya em być w obozie; się do tego „łba” harcerskiego. Zresztą wszyscy- 1 szydząc z wiatru, śpiewa: „Choć burza huczy 

Da Przecie dodżi am owe serce, piej te4 o tem każdy prawie BE Rim yli, to też o całości pisać niema po- wkoło nas” — i tak aż do skutku tj. końce, bu- 

zabrałeś nam naszych tysiące, na wierną dla Oj: Kto kucharzem był w Warszawie , trzeby. Ale zlot ogólny był jednocześnie tygod- rzy. Część trzecia (pogoda ładna, ale silny wiatr) 

Czyzny służbę. Możemy być dumni, że nas wołasz Fel trzeby. arebnego życia obozowego w poszczegól. Wszystko gorliwie pracuje. Raptem hasło: „naj 

_w każdej chwili na służbę Ojczyzny. e | nh chosągwiach. U jednych działy się rzeczy, miotle (Buda trzyma się na dwóch dużych kijach 

w — — — 
których nie było u innych i odwrotnie. To też i 3—4 linkach, zdradzając chęć natychmiastowego 

kiede mieć jaknajdokładniejszy obraz zlotu. trze- odlotu w lepsze zaświaty). 

Ę i Ba zajrzeć do kronik poszczególnych chorągwi, Wszystko się rzuca ina gwałt reperuje. No. 

Wilno na Zlocie ba zaje przekona się człowiek czy inne jakie jakoś znowu stoi. Po pięciu minutach „da capo 

. dało: Rercerskie, jaka to różnolitość, jakie po- Wszytkie te trzy części są przeplatane wnika 

ował dalej. Cały obóz wi i 
I blekiinega wadze: Tae radosnymi okrzy-       

Koniec Zlotu. Ę 
I znów z myślą o narodowi i m zlocie, 

cem pełnem wrażeń, podniesieni na duchu, z ochotą 
do dalszej pracy, żegnamy ci. 

szc aa. . tężne tętno życia w każdym z obozów zlotowych. mi. Śliczna pogoda, spokój. Buda wygląda jak 

z tymi, którzy mi ; e „Duch we mnie wstąpił", o! cięnae wiedzieć co się działo w obozie Ni flaki marynowane i przypomina trochę namiot. = 

nie” megi Y mimo szczerych chęci przybyć nę _ konstatując z dzikim SZLA oai 1, to jest w Choragwi Wileńskiej? — „Ależ natur [tak caly tydzień, Powiadam wam nieza 

zuwajl ; _ pociąg, mający 2 wagony z bi pio powiadacie (przypuśćmy nawet, że „nie”) pomniane chwile. Co to śmiechu, zabawy, rase 

i BGłowacki. skiem zechciał wkońcu huszyć; ie. 8 oś Niestety, tomy ae VRworzyć, chcąc opisać ści było, gdy tymczasem trzynastka 1 Święciany 

pora", czas kochanej, niczem niezastąpionej włó- to więc > porę „migawek”, mały rąbek mając własne (prowincjonalne) namioty, „pozba” 

Gzęgi nadszedł. Poczułem się „jak ryba w wo- dze wam tylko. Tylko nie śmiać się, nie kryty- wione były tej przyjemności. 

: zie". Chciałem krzyczeć z całych sił: „Adieul "kować! Włóczęga, jak włóczęga: pisać nie umie. „Goście” tylko i wizytatorzy psuli nam hu- 

Kucharskie wopomnienia ze Złotu mieszczuchy*, ale przebrzydła „trzynastka” nie Przyjedźcie do Wilna, a przy ognisku opowiem mor, robiąc częste aluzje do porządku „wr„pudzie 

| dała mi tego uczynić, podzielając bowiem mój wam „pirwsza klasa". (przepraszam: namiocie). Język mi zabolał od tłu- 

Wiwat nasza! Górą nasza! ia LE „darła się" (to znaczy niby Zaczynamy! i 5 maczenia każdemu, iż w czasie urzędowania swe- 

Rano kluski, wi ki Ą niebogłosy. Gdy już światełka wileń- Namiot. Wiecie wy, co to jest namiot. Przy- go, które często co 5 minut następowało, pogo- 

A ski, wieczór kasza, skie znikły w oddali, z oburzeniem stwierdziłem, ,, puszczam, że coś o tem może i wiecie. Ale co towie ratunkowe namiotu, tratuje wszystko, dewa- 

nazajutrz z tą odmianą: że moja banda (to samo co drużyna) z najwięk- innego nieco oznaczał wyraz namiot u was, co  stując okropnie. 

Kluski wieczór, kasza rano! szym spokojem siedzi cicho, myśląc o spoczyn innego rozpaczliwy krzyk: namiot! u nas, (O, bo Tyle o namiocie, tej najprzyjemniejszej czę- 

(w miarę miejsca, naturalnie). Jabym ;z radości co my, to nie wy, a co wy, to nie my). U nas to: ści życia w obozie Na 7. Chcecie wiedzieć co: 

A w niedzielę znów po trochu nie wiem co w tej chwili robił, a oni nic. Ż dru- CRatuj, kto w Boga wierzy”, bo inaczej budanad jeszcze? Zaczekajcie następnego numeru: „Gościa”. 

Klusek, kaszy, nawet grochu GB patomiast połowy wagonu, rezydencji „czar- ż głową, a mająca bezczelność żądać, by ją namio- Mateusz Puciata. 

Choć kucharski to bałagan, - Na rzynastki” dolatywały krzyki, śmiechy, śpiewy. / łom tytułowano. Jaśnie Oświeconym namiotem Wilno, we wrześniu 1924, 

Próź. k Ban, włóczęgi wzięła górę nad naturą rozważ- -, mogącym natychmiast ulecieć do nieba, lub w naj. 

ny wkrótce został sagan jego drużynowego. Polecilem moich kochanych : lepszym razie runąć na głowę. A było to tak: R 

Oto stałe „menu* nasze, RY ROEa włóczęgę wybierających się, a ©. .W karcie przyjęcia na zlot najwyraźniej na wła Miaót wciąż płakać... 

da oi i qe i o śnie myśleć mogących „pupilów* Morte- sne uszy wyczytałem, że mamy przygotowany na” 

AL 6 ciasto, R kaszę, ka EE ncanie do starych czar- i /. miot na 20 osób. Wszyscyśmy w wagonie Śnili o 

4 iegnij szybko tęd, ęgów. Co się tu działo — o] : Śyiń=u kim* ł bóle. ncjo- ż 

Fo kociołek do oiendy. no, kto ciekaw — niech spyÓG SASA OWCY 5 Falgm)mawiociać Obadjeny, Pe ista Nie poprawią losu wcale, 

y. przez okna zaglądały (czyż to nie poetycki zw. e czone, a tam kwatermistrz z nosem „na kwintę" Z życia bracie nie rób kpin, 

A w południe straszne rz co?) Nagle, o prozo! poczułem głód. Zagli de ą stoi nad jakąś szarą płachtą, mającą więcej dziur Miast wciąż płakać uderz w Czyn. 

Pó Wałów wie zanieb elozioo do jednego z przedziałów, aż tu bezczelny wobace f łał, niż „zdrowegoć o kształtach zbliżonych do Nie ociągaj się ospale, 

Gitarze oma dka 9 kpjada kurczaka... Myślałem, że dostanę żółtacz- namiotu. "Do tego aż całe dwa duże kije i żad- Lecz do boju stań zuchwale, 

no drze się na ulicy, dziki aatoł ja, ja, który cały dzień latałem jak ten nej prawie linki, oraz 4 małe kołki. „Bądźże tu A nie szukaj w drugich win, > 

Że się pali gdzieś w stolicy! a osioł (z przeproszeniem), załatwiając ostat- mądry i zrób z tego budę od deszczu* — powiar Miast wciąż płakać, uderz w Czyni 

je api ja, który prawie pół godziny musiałem da kwatermistz — „nic innego nie dają. „Czemu B. Głowacki. 

Miast wciąż płakać, uderz w Czyn 
Na nic płacze. Ciągłe żale 
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Obóz I. Chełm. Druż. Harc. 
w lesie Bakchuskim koło Sawina. 

Na kilka dni przed Zlotem narodowym w War- 
szawie, |. Ch. Drużyna Harcerska urządziła obóz 
w lesie koło Sawina, odległym o 18 klm. od Chelma. 
Kilkunastu druhów przygotowywało się na tle przy- 
rody do Zlotu w Warszawie, 

W trzech dużych szałasach tętniło bez trosk 
p iwe życie k kie, którego wyraziciel 
był wydawany humorystyczny dziennik p t. „Ła- 
zik Obozowy”, wydawany później przez Chełmian 
na Zlocie Chor. Lubel. w Dąbrowie koło Lublina 
i na Zlocie narodowym w Warszawie. 

„Jeszcze szumem o wakacjach zeszlych gwarzą lasy. 
A już z Chelma przybyliśmy na letnie wywczasy” 

pisze „Łazik” w 1 numerze, a dalej 
„Przybyliśmy gdzie wśród jarów, żyje w zgodzie ród komarów”. 

:. Następnie opisuje „bohaterskie* wysiłki dru- 
hów, którzy formalnie walki staczać musieli z ko- 
marami, ażeby czuć się bezpiecznymi w głębinach 
puszcz leśnych w „królestwie leśnych komarów", 
każdy z druhów walczył z komarami na swój 
sposób n. p. 

„Mistyk walczyć z komarami, nie wielki amator, 
Łazi w kocu po obozie jak rzymski senator”. 

albo: 

„Olo jeden znalazł sposób, porzucił mozoły, 
l jak Adam po obozie łazi prawie goły, 
1 powiada: to co robię to nie żadna froszka, 
Bo czytałem, że komary nie gryzły Piętaszka”. 

Życie w obozie płynęło wesoło i mile, pełne 
przygód. 

Kronika Obozowa „Łazika* notuje nam n.p. 
takie wypadki: 
„godz. 8 rano — Tolo objadł się jagodami i jęczy w namiocie” 
godz. 8.30 rano — Mistyk dziwne dziwolągi wygrywa na trąbie. 
godz. 10 rano — Marylek wrócił z Sawina prawie zakochany...* 

i wiele innych wypadków godnych uwagi podaje 
nam owa kronika. 

Albo wiele to było uciechy, gdy redaktor 
„Łazika” zasnął na warcie, aż go zbudził — wstaw- 
szy rano — dzienniczy. Następstwa tego znajdziesz 
czytelniku w numerze 4-tym „Łazika” w arty! ule 
„Tajemnice nocy, czyli Redaktor na warcie”. 

ycie mieliśmy wykwintne o czem nam do- 
nosi „Łazik Obozowy” w numerze 5-cim: 

„Dwóch kucharzy, warzy od nas niedaleko, 
Raz stęchniętą kaszę, a drugi raz mleko*. 

Mieliśmy też żarłoków obozowych, ale o tych 
wolę już przemilczeć. 

Cztery dni obozu minęło jak cudny sen, mi- 
rął również jak sen Zlot Chor. Lubel. w Dąbro- 
wie koło Lublina i Narodowy Zlot w Warszawie, 
nastały żmudne dni pracy szkolnej, ale też nie 
bez radości i młodzieńczych porywów. 

Przyjdą jednakże następne wakacje i znów 
„wyfruniemy" na „pogodne harce" do lasów, 
gór i pól. B. G. 

Gość, Nr 4 

Hej na Zlocie tam w Warszawie, 

Hej na Zlocie tam w Warszawić 
Każdy był jak na zabawie, 
Każdy wesół, każdy tad, 
Smiał się do nas cały świat. 
Po lewej Wisełki st onie 
Zajęliśmy całe błonie 
Po stolicy leciał słuch: 
„Na Siekierkacb" wielki ruch! 
Namiotów:śmy buk. rozbili, 
Zebyście ich nie zliczyli. 
A od. Wisły szarych wód 
Biegł wieczorem poszum, cbłód. 
W nocy gwiazdki nam mrugały, 
I jak drubny wciąż się śmiały 
Do błądzących wokół czat. 
Nawet księżyc był nam rad. 
we ileż było ścisku 

czas obiadu przy ognisku, 
Gryzł kucharza w oil dym, 
Lecz on śpiewał: „rym, cym, cym” 
Było pięknie, było miło, 
Gdy się zjawił drub Strumiłło, 
Albo jakiż był to rucb, 
Gdy przybył protektor-drub. 
Każdy długo popamięta 
Wzniosłą postać Prezydenta, 
Jak cbwil kilka z nami był, 
I jak czarną kawę pił. 
Niczem były dla nas chłody, 

ni deszczu szumne wody; 
Kaźdy wesół był i rad, 
Smiał się do nas cały świat. 

Z cyklu: „HARCE NOCNE”. 

„Przygoda Młodego Wilczka”. 

Młody Wilczek został wysłany na wywiad. 
Rozkaz brzmiał stanowczo i choć Młody Wilczek 
ał się trochę cieniów nocy „bił do dachu* i ru- 

szył w kask gąszcz leśną. Chodziło o zbadanie 
aa e Sia rozłożyły się obozem na 
przeciwnym skraju lasu i stamtąd wyrus: 
obóz Wilków, niepokojąc go APleie AR 

łody Wilczek szedł naprzód przęd siebie i 
choć zimno nie było, owszem aż nadto ciepło, 

trzęsły mu się jakoś dziwnie nagie kolana. Lecz 
po chwili opanował się i zaczął rozmyślać o istot- 
nym celu wyprawy. 

Odległość między obozami była niezbyt 
wielka i było już widać błyszczące Światło ALE 
dzy drzewami. Iść wprost na obóz Lisów było 
niebezpiecznie, bo placówki łełwo mogłvby go 
schwytać, skręcił więc w bok i zaczął posuwać 
się naprzód, przemykając się cicho między drze- 
wami. 

Naraz nastąpił na coś śliskiego. 
mija — przemknęło mu w myśli i sko- 

czył w bok, tak nieszczęśliwie, że zawadziwszy 
o wystający korzeń drzewa, padł jak długi na 
ziemię. 

  Str, 7 
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— Pewno zabiłem się na śmierć --- myślał, 
leżąc nieruchomo, 

o chwili wstał, poruszył głową, rękami i 
nogami, a widząc że wszystko jest w całości, ru- 
szył w dalszą drogę. Ledwie uszedł jednak parę 
kroków, jakaś silna dłoń schwyciła go za rękę i 
rozległ się ogłuszający gwizd. Młody Wilczek 
szarpnął się, dał susa w bok, poślizgnął się i 
wpadł po sam pas... w błoto 

— Ral.. — krzyknął i urwał. 
— Łapaj! Trzymaj! — rozległy się wołania. 
Ze strony obozu dały się słyszeć kani 

i gwizdania. To przybywały posiłki Lisom. Zar 
częły się poszukiwania. 

— Był tu dopiero — mówił jeden. 
— To trzeba było go trzymać. — odezwał 

się drugi 
— Aha, trzymać. Niemiałem soli. 

Tymczasem Młodemu Wilczkowi, siedzącemu jak 
Bóg przykazał w błocie, przyszła do głowy myśl 
szczęśliwa. 

— Wy mnie tu szukajcie, a ja tymczasem 
pójdę gospodarować w waszym obozie. Wylazł 
z błota i pobiegł do obozu. 

am nie było nikogo. Na środku stał sztan- 
dar. W_mig ściągnął go, zwinął i schował za ko- 
szulę. Z boku palił się ogień, a nad nim wisiał 
kocioł, z którego rozchodziła się łechcąca woń 
(trochę przepalona). Naokół stały namioty, a nad 
niemi chorągiewki zastępu. Pościągał je wnet i 
zalawszy wodą ognisko, puścił się pędem w 
stronę swego obozu. 

Już przebiegł połowę drogi, gdy z boku wy- 
padły Lisy i puściły się za nim w pogoń. Młody 
Wilczek śmigał jak jeleń. Gałęzie biły go po twa- 
rzy; nie zważał na to biegł i biegł, a za nim 
słychać byłó tupot nóg Lisów. 

Naraz z za drzew wypadły Wilki. Zbawienie! 
Młody Wilczek wpadł w szereg swoich wspó 
imienników, a Lisy, bojąc się otwartej walki, wró- 
ciły do obozu, w którym zastały ślady niszczącej 
ręki Młodego Wilczka. 

Biedne Lisy. Czarny Kruk z nad Buga. 

B. Głowacki. Nasza piosnka. 
Od gór tonących w mgle 
Z szumami polskich wód 
Wiatr echo piosnek śle, 
Skąpanych w górnej mgle 
Drzez rzeźwy słońca wschód. 
Przez górny wichrów szlak 

Iknie piosnki błogi wiew, 
Harcerskiej lilji znak 
Niezłomny znacząc szlak, 
Młodzieńczy tętni śpiew. 
słucha w pogwar wód 

Zamknięta dusza rzek, 
Melodji cudów — cud 
Co dziwi Głębię wód — 
Przez swój młodzieńczy bieg. 
A piosnka urok śle 
Na wioski, pola, bór, 
Więc młodość do niej Ignie 
I za nią w harcach mknie 
l w zgodny dźwięczy chór. 

  

Międzynarodowy Zlot skautów 
w Kopenhadze. 

W dniach od 9. VIII. do 23. VIII. 1924 r. od- 

był się w okolicach Kopenhagi trzeci z odbywa” 
jących się co cztery lata zlotów harcerskich. Na 

zlot ten przybyły drużyny reprezentacyjne z or- 

ganizacyj skautowych w 33 krajach całej kuli 

ziemskiej. ś 

a program zlotu złożyło ŚŚ obozowanie 

w ciągu pierwszych 7 dni wszystkic! drużyn w la- 
sach królewskich w Ermelunden pod Kopenh 
i trwające w tym samym czasie zawody o tytuł 
najlepszej organizacji skautowej na świecie, oraz 
w drugim tygodniu zlotu, w którym wszyscy jego 

uczestnicy zostali rozmieszczeni po domach pry- 

watnych w Kopenhadze, zwiedzanie Kopenhagi 
i jej okolic. W zlocie tym wzięła udział między in. 

grupa harcerzy z Polski w ogólnej liczbie stu kil- 

kudziesięciu osób, która wywalczyła sobie jedno 

z najlepszych miejsc w zawodach, oraz zdobyła 

wstępnym bojem popularność zarówno wśród duń- 
skiego społeczeństwa. 

jrupa ta zwracała uwagę swym odrębnym 

strojem (rogatywki, ciupagi, ludowe krawaty i pasy), 

to też jej obecność na zlocie była bardziej wi- 
doczna niż wiele grup od niej liczniejszych. 
W ogólnym wyniku zawodów, pierwsze miejsce 
zajęły St. Zjedn. (181 punktów), drugie — Anglja 

(172 punktów), trzecie — Węgry (166 punktów), 
czwarte — Norwegja 158 punkt.) i piąte — Polska 
(155 punkt.). Pozostałe grupy, wśród nich Austrja, 
Francja, Holandja, Szwajcarja etc. zostały ze- 
pchnięte na miejsca dalsze. 

Danja stawała do zawodów poza konkursem. 

Piewszym konkursem, nazwanym po francusku: 
„impression d'ensemble* było porównenie przez 
sędziów konkursowych takich cech drużyn, jak 

karność wewnętrzna i duch, ogólne wyrobienie 
i inteligencja ich członków. 

W konkursie tym uzyskaliśmy 17 punktów, 

ustępując miejsca Norwegji (19 p.), oraz Szwaj- 
carji i Anglji (18 p.) 

Drugim konkursem była pierwsza grupa za” 
wodów w ob ju, złożona z p ania: 1 
stanu obozów drużyn reprezent. w 50 minut po 

rozbiciu, 2) stanu obozów w 3 godziny po roz- 

biciu, 3) wyekwipowanie obozowe drużyn, oraz 

wchodzących w skład ich członków, 4) opakowe- 

nie i sposób transportacji ekwipunku obozowego. 
W konkursie tym, każda z części która prze- 

prowadzana była osobno, uzyskaliśmy 17 punkt., 

podobnie jak Węgry i Ameryka. Trzecim konkur” 
sem był konkurs śpiewacki, który wskutek słabej 

liczebności, oraz pewnych niedopatrzeń natury 
organiz. wypadł nieświetnie. Zato w następnym 
konkursie — tańców ludowych — daliśmy się 
prześcignąć jedynie Anglji i zdobyliśmy ogólne 
uznanie naszym mazurem i kujawiakiem. 

o najważniejszych konkursów należały dwie 
grupy zawodów skautowych w najściślejszem zna- 

czenii umiejętności samaryt., tropienie, wywia- 
y it p. 

I tu drużyny nasze popisały się na ogół bar- 
dzo dobrze, zyskując w poszczególnych zawodach 
różną ilość punktów — zawsze jednak zajmując 
dobre miejsca. „Tyg. ilustr." 

e=. 

| 
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  „Gośc, Nr 4   

„ Motywy ludowe z Chełmszczyzny. 

4. i 2. — Motywy wyrzynane ręcznie w drzewie z ganków chałup wieśniaczych (Dorohusk). 3. — Fragment ganku chaty wie- i 
śniaczej z okolic Dorohuska. 4. — Strzecha słomiana. 5. — 

sto słychać w drużynech? 
Ostatnie tygodnie przed ferjami letniemi po- 

święcone były wśród drużyn Chełmskich pracy 
nad należytem przygotowaniem się do Źlotu Na- 
rodowego, zastępy poszczególnych drużyn, bal, 
całe drużyny wybierały się do Warszawy na ten 
pierwszy narodowy Zlot. 

Przyszedł ostatecznie termin wyjazdu. Ma- 
rzenia prysły. Blada rzeczywistość odchyliła przy- 
łbicy. | to co w teorji zdawało się łatwem, teraz 
okazało się przeszkodą nie do przezwyciężenia. 

Na zlot pojechało niewielu. Zaledwie kilku- 
dziesięciu chłopców i jedna (dosłownie) harcerka 
— przydzielona do którejś z drużyn Lubelskich. 

Co spowodowało tak nagły zwrot sprawy i 
, zniwecżyło marzenia. Ot OE „. niezaradność 
drużyn. Do ostatniej chwili drużyny oglądały się 
na pomoc Koła Przyjaciół, a gdy ono żadnych 
funduszów nie dało — wyjazd na zlot stał się 
niemożliwym. Dobra stąd wypływa nauka dla tych 
którzy nie licząc na fundusze własnym przemy- 
słem zdobyte, tylko czekają na pomoc społeczeń- 
stwa. Dużo przez to stracili. 

A więc |-sza ż. drużyna im. Platerówny z 
tego powodu nie mogła urządzić projektowanego 
obozu letniego i pojechać na zlot. 

W roku bieżącym po zorganizowaniu si 
;/ podzielona na dwa zastępy przystępuje do nor- 

© malnej pracy, przygotowania się na IIL. i Il st. 
oraz „robienie guzików. i mereszkowanie chuste- 
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Motywy szczytowe. 6, — Krzyż z godłami Męki Pańskiej. 

czek i t. d. i t. d. (co znaczą te liczne i t. d. 
trudno dociec). 

II ż. Dr. im. Hoffmanowej, pomimo swej [i- 
czebności również na zlot nie jeździła, jednak 
okazała swą sprawność urządzeniem obozu w 
Sawinie, który trwał dwa tygodnie. 

Co się dzieje z Ill-cią żeńską, dotąd nie wie- 
my. Czy istnieje wogóle? 

odobno na terenie Chełma jest jeszcze 
IV-ta i V-ta żeńskie, ale również dotychczas nie 
nadesłały nam swych kronik. 

l-sza męska drużyna im. ks. Poniatowskiego 
(patrz „kronika I. Ch. D. H, i obóz |. Ch. D. H. 
w Sawinie"), 

ll.ga męska im. Piłsudskiego — na zlocie 
nie była — dlaczego? jak wyżej — brak fundu- 
szów. Po powrocie z wakacyj już jest zorganizo- 
wana, liczy 39 druhów. Istnieje przy drużynie za- 
stęp „Wilcząt*. Odbyła drużyna dwie wycieczki, 
krótką dn. 6 września do „Kumowej Doliny" i 
drugą dwudniową 13 i 14 września do Rejowca i 
wieży Aryjskiej w Krynicy. 

lll-cia męska im. Kilińskiego jest jedną z 
energiczniejszych drużyn na terenie Chelma, nie 
licząc na żadną pomoc, drogą własnego przemy- 
słu zdobyła fundusze i w sile 10 harcerzy poje- 
chała na zlot. W czasie wakacji kilku harcerzy 
odbyło O. P. R. w Uściługu nad Bugiem. Obecnie 
zorganizowana drużyna liczy 20 członków. 

IV-ta męska im. Dąbrowskiego na zlocie nie 
była. Ponownie zorganizowana liczy 44 druhów 
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w 4 zastępach. Odbyła już dwie wycieczki, wtem 
jedną nocną. „Pracy przyświeca dobra nadzieja, 
w sercach młodzieńczych pełno zapału". 

Przystępuje z kolei do najmłodszej drużyn! 
w Chełmie, bo składającej AR z <blopcóy 2 
szkoły powszechnej, a więc młodych, bardzo mło- 
dych. I właśnie ci najmłodsi okazali najwięcej 
hartu ducha i pomysłowości. Zdobyli pieniądze i 
na zlot przyjechali. Nie wstyd wam druhowie star- 
si co już po kilka lat harcerskiia trudem żyjecie, 
że daliście prześcignąć się tym maluczkim?. Obe- 
cnie drużyna liczy 30 chłopców i przygotowuje 
się do przyrzeczenia. Będzie to pierwsze przy- 
rzeczenie w drużynach istniejących na terenie 
Chełma w szkole powszechnej. Dotkliwie daje 
się odczuć brak izby, której itak szczupła szkoła 
dać nie jest w stanie. 

Opiekunem drużyny jest dh. Zwierzyński St. 
nauczyciel szkoły powsz. im. Staszica, a były 
drużynowy II męskiej drużyny. 

V męska drużyna im. Pułaskiego żadnych 
danych o swej pracy do Redakcji nie nadesłała. 

O dalszej pracy drużyn napiszemy za miesiąc. 
G-cki. 

Kronika sportowa. 

MATCH FOOTBALL'OWY. 

Dnia 14.1X.1924 r. rozegrały się zawody pił- 
karskie między szkolnemi drużynami Chełma (Gi- 
mnazjalny K. S. Czarniecczycy) i Krasnegostawu, 
z wynikiem 2 : 1 (1 : 1). 

Przebieg gry był naogół interesujący, gdyż 
chodziło tu o spryt i t. zw. „kombinacje piłkowe* 
a co najważniejsza, o wykazanie przewagi jedne- 
go i drugiego klubu. 

Obydwie drużyny składały się z samej mło- 
dej „sztuby*, a szczególnie K. S. Krasnystaw po- 
siadał_na'boisku dwóch lilipucich graczy, (Kmie- 
cik i Smyk), którzy grali świetnie. 

Chełmskiej drużynie nic nie można również 
zarzucić. 

Chociaż gra z początku okazała się bardzo 
interesująca, to w końcu zamieniła się w zwykłą 
kopaninę. Kornery i auty były najl 

Co słychać w Wilnie? 

Ruch obozowy i tego lata dość smutnie się 
przedstawiał. Oprócz kursuinstruktorskiego i dla 
drużynowych, urządzonego wspólnie z Chorągwią 
Białostocką w Zielonych Jeziorach pod Werkami, 
z licznych projektowanych obozów wędrownych 
właściwie do skutku doszły tylko dwa: 1) Czarnej 
Trzynastki z marszrutą: Wilno — Warszawa — 
Sląsk Górny — Czerna — Tenczynek — Mników 
— Tyniec — Kraków — Wieliczka — Ojców — 
Pieskowa Skała — Babia Górs— Zakopane i Ta- 
try — Czorsztyn — Niedzic—Krościenko—Szcza- 
wnica i Pieniny. 

2) Siódemka z marszrutą: Wilno — Warsza- 
wa — Dęblin — Puławy — Włostowice—Bochot- 
nice — Kazimierz z Jenowcem — Wąwolnica — 
Lublin — Wilno. 

| tylko te dwie drużyny*) brały udział w zlo- 
cie, a dzięlna 13-tka z a piąte miejsce wśród 
drużyn Rzeczypospo a pon eweż pierwsze 4 
miejsca zajete przez Chorągiew Warszawską, więc 
dzięki trzynastce, Chorągiew Wiłeńska stanęła na 
pierwszym miejscu po Chorzgwi Warszawskiej. 

Stan pracy i poziom większości drużyn wi- 
leńskich nie arcyświetnie się przedstawie. - Za 
wyjątkiem trzech najlepszych drużyn (1, 7 i 12) 
żadna nie rokuje dobrych nadziei. A i tym trzem 
drużynom ciężko teraz będzie, gdyż wobec wyja- 
zdu z Wilna 3-ch instruktorów. oraz ustąpienia 
faktycznego (nominalnie pozostanie) dha Komen- 
danta, który został wybrany na Dziekana Wydzia- 
łu Matematyczno - Przyrodniczego i będzie tam 
miał nawał pracy, cały ciężar prazy w Komendzie 
spadł na drużynowych tych 3 ch drużyn. Druh 
Grzesiak- Czarny, drużynowy 15-tki, ma zająć się 
sprawami obozów i kolonji; druh Łuczyński, dru- 
żynowy 1-ki, wizytacją drużyn Wileńskich i druh 
Puciata, drużynowy 7-ki, wizytecją drużyn pro- 
wincjonalnych. Cała nadzieja, że przyjedzie do 
Wilna dh Niwiński, kmdt Białostocki i obejmie 
funkcje zastępcy i faktycznego komendanta. > 

M. 

*) z miasta, bo z prowincji jeszcze Święciany 1 Nowo- 
gródek (kilku ludzi). 

  oznaką. 
W 16 min. gry Chełm brawurą zdobył pierwszą 
bramkę (wbitą przez Gierynga), w 4 min. później 
Krasnystaw bije gola z karnego. 

Po przerwie zaczęły się ożywione passy jak 
jednej, tak drugiej strony. W 10 min. gry Chel- 
miacy zyskują drugą bramkę dzięki oszczędzaniu 
sił z początku gry. (Sparzył ich Kowel). U gości 
widać przemęczenie i to bardzo wielkie. 

Przez przebieg gry sędziował p. kpt. Hajduk 
z dobrą znajomością gry. 

_ © wiele lepszą niespodzianką dla publiczno 
ści był brak orkiestry i... ławek do siedzenia (pod 
koniec je przyniesiono) Nasi sportowcy zostali 
wprowadzeni w błąd przez jakiś „najnowszy” ka- 
lendarz, bo zrobili gościom „prima Aprilis". 

J. Meniak.  
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Z chwili bieżącej. 
Staraniem znanej szermierki na polu pracy 

harcerskiej, p. Olgi Małkowskiej, powstaje w Pie- 
ninach, na; terytorjum: Sromówiee Wyżnich pierw- 
sza w Polsce szkoła harcerska. Szkoła owa bę- 
dzie miała za zadanie wychowywać przyszłych 
obywateli państwa w duchu harcerskim. Prowa- 
dzić ją będzie jej założycielka. 

nia 6 września b. r. poświęcono pod szko- 
łą kamień węgielny. Szkoła otwarta zostanie w 

r. 

PRZEGLĄD PISM. 

Za czas od 1. IV. do 1. IX. b. r. nadeszły 
do Redakcji „Gościa* następujące pisma: 

„Druh* — Lwów, Ukrainskij Płast — Stani- 
sławów, Głos Młodzieży — Kielce, Młoda Myśl 
Ludowa — Warszawa, Plomyk — Warszawa, Har- 
cerz — Tarnobrzeg, Nad Poziomy — Krasnystaw, 
Śamokształcenie — Warszawa, Wszystko Co Nasze 

uck, Nasza Praca — Tomaszów Lubelski, 
Młoda Polska — Kraków, Cześć Marji — Tarnów, 
Głos Uczniowski — Bialystok, _ Głos Wschodu — 

Gazeta P —N.-Targ, Harc- 
  

BR. POLAK. 

ŚWITA. 
Hej, wschodzi sp I AE wyśniona 
I w mrokacb się bi z 
Hj saadz przedługie 
I straszna ciemnota — wróg pada na mary 
I słabnie i kona... 

Gdzieniegdzie iskierka to skrzy się, to tleje, 
A dzionek już blisko, tak blisko. 
Więc dalej ochoczo ao pracy, wszak dnieje! 
Z iskierek rozniećmy, potężne ognisko — 
Utrwalmy nadzieje... 

Połączmy się w bratnie zastępy, o młodzi! 
1 pójdźmy z pochodnią w te chaty, 
Gdzie brat nasz ospały w ciemności wciąż brodzi, 
Z daleka od jasnych promieni oświaty — 
Wśród mroków powodzi. 

Więc pójdźmy! niech wstanie wieś senna i głucha 
Do pracy, do czynu, do życia! 
Niech zerwie już rdzawe okowy łańcucha 
I wzleci w błękity z mrocznego ukrycia — 
Orzeźwi myśl cucha! 

mistrz — Warszawa, Czuj- Duch — Pozrnań.j . 

PAMIECHNIE SIE! 
ZE ZLOTU NARODOWEGO. 

„Harcerze jednak mają wybitne zamiłowanie 
pioniersko-stolarskie. Druhny obozowały na Świ- 
drze, a druhowie na Siekierkach*. 

(Harce) 

PODSŁUCHANE. 
— Druhno jaka to chorągiew? 
— Warszawska. 
— A drużyna skąd? 
— Z Łotwy. 

Rano druhny wędrują myć się do Świdra. 
Jedna zapytuje drugiej: 

„Słuchaj Helu, czy mycie, tu obowiązkowe”? 
(Harce) 

AUTENTYCZNY HUMOR. 
Z 0. P. R. w Uściługu n|B. 

PODSŁUCHANE. 
Egzaminator: Powiedźcie mi z czego składa 

się lufa? 
Egzaminowany: Jaka lufa p. poruczniku? 
Egzeminator: No, zwykla lufa karabinowa. 

się). (Po chwili) 
  

Nadesłane. 

Druhowi Faustmanowi Al. za jego z poświę- 
ceniem prowadzoną pracę w kierowaniu drużyną; 
Kisterowi, zastępowemu „Kruków*, który trzy 
lata będąc członkiem drużyny, wiele nam dobrego 
zdziałał, który może nie wie, że jego młode za- 
stępy „Lisów* i „Kruków« serdecznie go kochają 
i wdzięczne mu są bardzo za jego pracę, oraz in- 
nym harcerzom, opuszczającym szeregi drużyny 
składamy serdeczne podziękowanie oraz bratnie, 

arcerskie życze: 
Oby życie uśmiecheło się do nich, a oni ma- 

jąc w pamięci jasność i pogodę harcerza — rów- 
nież to samo czynili, czawając zawsze, 

Członkowie Ill m. D. Harc. 
im. Kilińskiego. 

archiwum 
harcerskie.pl 

Składz się, z wlotu i wylotu p. poruczniku. 

J£UJNIOR. 
Z cyklu: „Hufiec w karykaturze« 

PERM 
Kapelusz na głowie, 

łop zawsze wesoły, 
Od krótkiego czasu 
To absolwent szkoły. 

Laseczkę ma w dłoni. 
Prym chłopczyk, powiadam, 
Zgadnijcież druhowie, 
Janek to, czy Adam, 

Czasem humorysta 
Wchodzi w ślady Boy'a, 
Jest małego wzrostu 
Jak cała sekwoja 
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Zawsze ja go Poznam, 
Na „ślepego trafa", © | 
Gdy go w tłumie widzę, Ł 
To niczem żyrafa. 

Powiedzcież druhowie 
Bronki i A dolfy, 
Co to za ananas 
Z metrowemi golfy. 

ŁAMIGŁÓWKA |. 
Ze sylab: ne, se, na, wi, na, jad, metr, he, 

sos, oka, i, ljo, łap, ta, kal, en, ry, ka, SLE i 
tuz, gal, a, in, me,'ka, woj, cma, las, pu, 
ułożyć wyrazy, których środkowe litery chf 
z góry na dół dadzą imię i nazwisko pierwszego 
harcerza polskiego. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Samogłoska 

2) Zaimek 

3) Ptak domowy 

4) Część świata 

5) Inaczej zapał 

6) Rzeka w Afryce 

7) Niszczycielka ludzi 

8) Owad 
9) Zbiór drzew 

10) Inaczej sufit 

11) Miasto w Bengalji 

12) Przyrząd astronom. 
13) Imię żeńskie 

14) Drzewo 

15) Rzeka w Rosji 

16) Spójnik. 

Y
V
Y
W
V
I
Y
J
V
Y
s
Y
 

V
W
y
'
v
v
-
v
 

v
y
 

vy:
 

4
4
1
4
4
 

4 
4 

4 
4 

4 
4 

4 
4 

4 
4 

4 
4 

A
A
A
 

A
A
S
Ą
 

A 
T
A
A
 

A 
C
A
L
A
 
T
A
C
A
 

Łamigłówka 2. 
Ze sylab: kow, la, mis, mość, li, pa, ski, pi, 

puł, szczu, ko-ta, daw, nis, bal, si, nik,” ki, mu, 
wło, ski, siń, si, wia, na, po, zja, kra, dy, ni, — 
ułożyć 9 wyrazów. Litery oznaczone kwadracika- 
mi. dadzą! nazwisko zasłużonego! Polaka. 
BATA 1. Wyspy na Oceanie Spokojnym 

|. Inaczej wieść 
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3. Szarża wojskowa 
4. Rzeka w Ameryce Pólnocnej 
5. Ryby 
6. Utwór Słowackiego 
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jeszczów  |Poglądów 
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| Powiat na „Podlasiu. w 

k) Łamigłówka 3. 
+ =. Dział nauki 

Zawód rzemieślniczy 
Zwyczajna sylaba 
Nazwisko wynalazcy fonografu 
Nazwisko geografa polskiego 
Sylaba 
Miasto w Chinach 
Jedna z nauk przyrodniczych 
Imię męskie 
Imię żeńskie zdrobniałe 
Zakon słynny 
Imię żeńskie zdrobniałe. 
Uczony angielski. 

: , Ka—wi—fi—ton—bers—Hen—mer 
ka—c—ja—di—-ja—ry—Kan— Dre — Ka—rzy—0— 
ry—New—cham—len—ży—marz—|—y—Pi—resu— 
zno—ryk—ton—Ro—ton—ym — utworzyć 14 wy- 
razów podanego znaczenia. Litery oznaczone 
trójkątami dadzą imię i nazwisko polskiego 
muzyka. 

Kryptogramy. 
1) Pł.n.. .og.sk. . SL. kn..j. 
w. S..dł. wśr.d n. 

m |. st.r.d.wn. dz..j. 
„h.t.rsk. wskrz.sz. cia 

2) Br.c.. d. b.tw. Z cz.5 

. tj. 
P.śp..szm. wsz.sc. wr.z 

Zastąpić kropki samogłoskami, a otrzyma 
się w 1) zwrotkę znanej piosenki harcerskiej, w 
2) pierwszą zwrotkę pobudki. 

Szarada 
Trzecie-pierwsze, w Azji rzeka. 

Trzecie-czwarte, ok człowieka; 
Drugie w rzek rzędzie, 
Wrzystko, imię cesarza Francuskiego będzie. 

NAENN NN NNS ZSZ NAŃ NENAD AKON 

HS" Druhowie i Druhny!!! — 
popierajcie „Gościa*! "BĘ 

PSZ KSZO ZOKOWUSPZYSTASWOWZEZESEZA, 

e—. 
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'Z numerem 4-ym „Gość* będzie opuszczać prasę punktualnie co A w ne» 3 
niż dotychczas formacie i o ile możności ilustrowany. ; > 

Dlatego też oznaczamy przedpłatę w wysokości: kwartalnie 1 zł. 50 gr., półrocznie 

3 zł., którą to sumę należy nadsyłać przekazem pocztowym pod adresem Redakcji. | 
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Rozwiązanie szarady 

„Z nr. 3-go „Qościa* 

„Że Chełm (może być: młódż, młodzież) je- 
dzie młody wierzy, na narodowy zlot harcerzy*   Rozwiązanie łamigłówki z nr.3-go „Gościa* 

„Pierwszeństwo na Zlocie” 

Trafne rozwiązanie szarady i łamigłówki 
nadesłali 

Z Chełma: Nowiński W. Morawicz J. Ro- 
gowski J. Geldner F. Krystyjańczuk Z., Fronik K, 

. Kłembukowski, Siciński R. i Legaj Jan. 

2 Zamościa: Taczanowska W. Nowicki T. 
Trafne rozwiązanie tylko łamigłówki nadesłali. 

Z Chełma: wana M. Szczawiej. 
Niewęgłowska Z, Chrzanowska M 

Ze Sremu: Misiak H. 
Nagrody wylosowali: Nowiński Wacław Ś k 

(Pacholę Hetmańskie-W. Pola.) i Zygmunt 4 
Krystyjańczuk. (kwartalną prenum „Gościa*) ć e ŻA 

] ; z AG M 

    
  

OGŁOSZENIE: | U WAGA 
Zastęp Wyżłów l-ej Chełmskiej. drużyny przyjmuje zamówienia 

na wyrób czapek harcerskich. 
Ceny b. umiarkowane. Zgłoszenia przyjmuje Roman Głowacki, NA 

zastępowy „Wyżłów”. ! BA 
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